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  Szczęście to dar od losu,


  Wiersz odbiciem piękna:


  Duszy i serca



  


  Coś o mnie i mej poezji


  


  Moją pasją jest natura. Moim życiem zaś poezja, bo żyć,


  znaczy doświadczać piękna i smutku, szczęścia i żalu,


  umieć wybaczać i wierzyć, a swą nadzieję czasem przelewać


  na papier w postaci słów…


  Tak zaczęła się moja przygoda z poezją…


  Mój pierwszy w życiu wiersz…


  przepełniony smutkiem i żalem, a zarazem pogodny


  o przypływ nadziei na lepsze…


  dni, które miały nadejść.


  Jestem osobą z natury pogodną, optymistyczną i zgodną.


  Lecz dostrzegam wiele, nie wszystko co się doświadcza


  w życiu jest piękne i dostarcza nam choć odrobiny


  uśmiechu, ale dobro zawsze zwycięża.


  Moje wiersze pełne są przemyśleń egzystencjalnych,


  pełne doświadczeń życiowych, oraz emocji zarówno


  tych dobrych, jak i złych, kiedy musiałam pogodzić się


  z rzeczywistością, że nie ma już koło mnie osób, które były


  dla mnie wszystkim…


  uwierzyć jak kruche jest życie i jak trzeba cieszyć się każdą


  chwilą z bliskim…


  jak liczy się czas.


  Zapewne w moich utworach z pewnością można znaleźć


  także kwitnące radością, pogodne i wesołe wiersze o bardzo


  optymistycznym akcencie, połączone nutką tajemniczości


  i wzbogacone obrazami przyrody, fauny i flory.


  A filozofia natury ludzkiej? odrobina fantazji i marzeń…


  Troszkę podróży w przeszłość i przyszłość…


  To czeka każdego, kto zagłębi się w świat mych myśli…


  A dusza każda poczuje to, co ja.


  


  Smutny wiersz/Duszy żal


  


  Czy istnieje coś czego opisać się nie da…


  Coś czego nie rozumie nikt.


  Coś, co wieje mrocznym chłodem – nie ma


  litości ni sumienia –


  Wchłania się w myśl i rozdziera…


  Niszczy radość i wspomnienia.


  Nie daje spokojnie żyć – wraca jak fala –


  zalewa – dusze do granic jej istnienia.


  Ile łez, ile cierpień trzeba znieść, by


  zrozumieć…


  Zrozumie ten – kto poczuł jego smak – gorzki


  jak łzy wylane…


  Straszny – smutny – sam sobie z nim radź


  człowieku.


  Gdzie dobro – nie ma go!


  Gdzie zrozumienie – nie ma go…


  A co jest…


  Czy w ogóle coś jest?


  Samotność duszy


  Samotność myśli jak piorun uderza…


  Dręczy – dlaczego dlaczego tak jest!…


  Po co jest!


  



  Zły… dobry… nie ma to znaczenia…


  Póki jest tyle cierpienia.


  Nie zrozumie nikt duszy tej…


  Jeśli jest ktoś – kto cierpi na równi z nią…


  Zrozumie na chwilę tylko…


  Tylko moment jeden ulży jej…


  Dalej jest już tylko jedno…


  Jedno światło, albo cień!…


  Cień smutku – jasność nadziei…


  Jak dalece różni się…


  To co dobre – mało go…


  Przyjmij zło i to jak najprędzej…


  Tylko to pomoże ci…


  Wyleczy rany…


  Rany duszy ludzkiej…


  Duszy omotanej…


  Pajęczyną cierpień…


  Jak daleko pnie się nić niezgody…


  Pomóż duszy która cierpi…


  Smutek – żal


  tak dalece przez ludzi nie pojęty.


  


  



  Rozdział I


  Melancholii czas



  



  



  


  Nadciąga….


  


  Poruszone szczerą łzą


  serce na pół drą


  wracają i w oczach się mienią


  na lepsze nigdy nie zmienią


  jak film powtarzają się wciąż


  oplatają niczym wąż


  ciągną za sobą strach i radość


  Dość czasem serce ich ma


  gdy dojdą, aż do jego dna


  dusza pragnie je zamienić,


  by swe życie znów odmienić


  i wprowadzić coś, co cieszy


  choć do tego się nie śpieszy


  w końcu chce szczęśliwa być


  Żyć i wyzwania nowe znieść


  wszelkie troski w sobie gnieść


  próbuje zabarwić dni smutne


  i myśli okrutne


  promykiem słońca z nieba,


  którego jej trzeba


  nadaje lepszy życiu wymiar


  Dar od losu czeka


  choć ze spełnieniem zwleka


  szczęście zaś także,


  a jakże


  jest daleko we Wszechświecie


  gdzieś w odległym Boskim świecie


  przeznaczenie, co swe zadanie zna.


  Trwa, co trwać musi


  nikt losu do zmiany nie zmusi


  szans nie ma, by go powstrzymać


  musi nas się mocno trzymać


  nie zmienimy swej przeszłości


  choć ten stan nas czasem złości


  jedynie ufność zyskamy czynami


  Słowami dobra, co z serca płyną,


  ale nigdy nie wyginą


  miłe, ciepłe takie


  lecz nie wiemy jakie


  te, co wychodzą z serca naszego


  szczerego


  one miłość dają, która przetrwa świat


  Akurat, gdy coś raduje nas


  to zabiera nam to czas


  i nadchodzi wspomnienie,


  a z nim razem cienie


  co nie zawsze dają piękne chwile


  na tyle,


  by wiarę czuć głęboką jak morze


  tylko nadzieja pomoże.


  


  Fala wspomnień


  


  Piękne jak latem słońce


  Niczym promyk gorącej nadziei


  Łąka przybrana kwiatami


  Trudno opisać słowami


  Pachnące jak róże w ogrodzie


  Wracają niczym fala na morzu


  Wiercą dziury jak krety


  Lecz mają zalety


  Zmieniają swój rytm jak w muzyce


  Mkną niczym konie w galopie


  Schną jak bez deszczu trawy


  Nie ma sprawy


  Można się ich wyzbyć śmiało


  Zapomnieć o istnieniu


  Wymazać z pamięci


  Choć na to nie ma chęci


  Lepiej żyć z nimi


  Codziennie


  Szanować


  Nie ma co się przed nimi chować,


  Bo i po co?


  Nie ulecą niczym ptaki


  Gdzieś daleko


  Nie wykipią tak jak mleko


  Trzeba kochać je,


  Bo cenne są jak złoto


  Jedyne takie na tym świecie


  Wszyscy o tym wiecie


  Wspomnienia…


  Z dawnych lat


  Co minęły się ze szczęściem


  Weszły gdzieś w głębię duszy


  Nikt z stamtąd ich nie ruszy


  Choć smucą czasem


  I łzy cisną na policzek


  Zmuszają do smutku,


  Aż do skutku


  Człowiek siedzi z nimi sam i czeka


  Na chwile, gdy wrócą


  I wskrzeszone żyć będą wśród nas


  Lecz to nie czas


  Teraz na te chwile


  Przyjdą, gdy nadejdzie na nie pora


  I znów odsłonią prawdę


  Jakie są naprawdę.


  


  Wspomnienia


  


  Ta sama chwila w życiu się nie zdarza,


  A burza nie zawsze grzmotem poraża


  Te same dni nie tak pełne są szczęścia


  Łąka na nowo staje się piękniejsza


  Ptaki nie lecą tą samą drogą


  Kwiaty bez wody istnieć nie mogą.


  Tak samo wspomnienia nie nikną jak mgła


  Nawet gdy sięgną, aż morza dna


  Nie giną zalane potokiem łez


  Nie wyrwie ich z serca zgłodniały zwierz


  Gdy człowiek siedzi ze smutkiem sam


  One się szerzą jak maków łan


  I niosą jak fala po morzu myśli


  I szumią po parku wśród drzew i liści


  Gdzie cisza zastyga jak ogień na wietrze


  To w duszy pragnienia stają się większe,


  Bo nikt nie dojdzie do marzeń korzeni


  Nie zniszczy na trwałe gorącej nadziei


  I czas co płynie prędko jak rzeka


  Nigdy nie staje i nigdy nie czeka


  Nie lęka się wspomnień, postarza je,


  By w miejsce ich nowe narodziły się


  I dalej trwały we wnętrzu naszych dusz,


  Bo Bóg tak stworzył świat i już.


  


  Tęsknota za szczęściem


  


  Serca wszystkie śnią w oddali


  w jednym tylko coś się pali


  jedno tylko nie śpi jeszcze


  to pragnienie szczęścia wieczne.


  



  Bo smutek gdzieś w głębi


  dusz wiele teraz gnębi,


  w zapomnienie chciałyby


  obrócić szare sny.


  



  To tęsknota za nadzieją


  serca inne wciąż się śmieją


  czemu nadal są radosne


  jak słowiki już na wiosnę


  



  I uśmiechem promienistym


  mkną po niebie z rana czystym


  marzą w ciszy, by być w raju


  tak im dobrze w leśnym gaju.
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